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Kpt. ORLIŃSKI, 
polski „as" lotnictwa — wygłosi jutro 
wieczorem, o g. 8,15 w sali Filharmonii 
przy ulicy Narutowicza 20 odczyt p. t. 

„Mój lot z Warszawy do Tokio". 
Odłożenie odczytu do dnia jutrzejszego 
nastąpiło z powodu defektu w motorze 

samolotu którym kpt Orliński miał 
przylecieć i Poznania. ' 

Jesienne awanse gene-
ralfcji. 

Z Warszawy donoszą: 
Z dobrze poinformowanego źródła do

wiadujemy się, że w tegorocznych jesien
nych awansach oficerów, będą również 
uwzględniane 

awanse generałów. 
Jak wiadomo — w roku ubiegłym a-

Wanse wśród generalicji nie doszły do 
skutku. 

Spodziewana więc jest większa ilość 
awansów generalskich. 

POSEŁ POLSKI W RZYMIE ODWO
ŁANY. 

Dymisja p. Kozickiego. 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa. 13. 10. Jak sie dowiadu-
femy, poseł polski w Rzymie 

p. Kozicki 
został oficjalnie odwołany i nfe otrzyma 
iuż żadnego stanowiska w służbie dyplo
matycznej. ' 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 26,06 
Szwajcarja 173,86 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,11 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,05 
Złoty 57,10 
Dolar 5,16 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

Klinowały około godziny 12-ei efekty po 
bursie — 8 ' 9 6 « 
Prywatnie dolar w żądaniu 

płaceniu 
Tendencja utrzymana. Podaż minimalna. 

rozpoczęła się w dniu dzisiejszym. 
W sądzie okręgowym rozpoczęła się 

o godz. 9 rano rozprawa przeciw Szlomie 
Wojdysławskiemu, Abrahamowi Wojdy-
sławskiemu, Szmulowi Ptasznikowi i Rste 
rze Ptasznfkowej o podpalenie własnego 
składu, 

Przypominamy główne punkty oskar
żenia: 

Dnia 15 stycznia b. r. wybuchł pożar. 
Objęty nim został skład, należący do Woj 
dysławskich i Lewinsona. Strażnicy 
znaleźli w składzie bańki z naftą i lontami. 

Właścicieli składu uwięziono. Skład był 
asekurowany 

na 20.000 dolarów. 
Pozycje w księgach były fałszowane 
przez Szpilmaoa, buchaltera. 

Podług ksiąg handlowych, było na 
składzie w krytycznym dniu 7.600 kflogra 
mów przędzy wartości 18.400 dolarów, 
lecz — jak śledztwo wykazało, na skła
dzie znajdowało się faktycznie 1560 kilo
gramów przędzy 

wartości 1500 dolarów. 

Różnica wynosi przeszło 16 tysięcy 
dolarów 

Jako fikcyjna zaliczka 
na asekurowany towar. Taką to więc s» 

Główni oskarżen i : 

ma chcieli właściciele składu poprawić -
zgodnie z aktem oskarżenia — 

swe Interesy. 
Na rozprawę sprowadzono pod przy* 

musem świadka Szpilmana, którego nie-

SALOMON WOJDYSŁAWSKI. GRZEGORZ LEWENSON. 

w wmt pocztowo - leiegraiicznym w iionsiamynowie. 
Kradzież szafki z przymocowaną do niej kasetką ogniotrwałą. 

Ubiegłej nocy niewykryci dotąd spraw 
cy dokonali kradzieży z włamaniem w 
lokalu 

urzędu pocztowo - telegraficznego 
w Konstantynowie. 

Włamywaczy, jak można wywniosko
wać po pozostawionych przez nich śla
dach, było kilku. 

Wywiercili oni w drzwiach prowadzą
cych z podwórza do sieni otwór, poprzez 
który drutem 

usunęli zasuwę. 
Następnie drzwi prowadzące do samego 
lokalu urzędu wyważyli. 

Znalazłszy się w lokalu złoczyńcy ca
łą swoją uwagę skoncentrowali na 

Katastrofa polskiego statku handlowego 
na Bałtyku. 

„Wisła" osiadła na mieliźnie.—Oficer okrętowy i bosman utonęli. 
wał przejeżdżający tamtędy parowi ic i 

odwiózł rozbitków do Rotterdamu. 
Jak się dowiaduremy „Wisłę" uda się 
prawdopodobnie uratować mimo że odmo 

kasetce ogniotrwałej przyśrubowanej do 
szafki, 

przymocowanej do podłogi. 
Włamywacze oderwali szafkę od pod

łogi i wraz z przytwierdzoną do niej kasą 
ogniotrwałą, zbiegli. Ciężka praca wła
mywaczy nie przyniosła im zysku, bo
wiem kasetka miast gotówki zawierała 

bezwartościowe druki. 
Pieniądze i wartościowe papiery oraz 

znaczki pocztowe urząd przechowywuje 
w innem miejscu. 

Kradzież spostrzeżono dopiero nad ra
nem. Pechowych włamywaczy poszukuje 
energicznie policja. 

odroczenit stawiennictwo spowodowało 
poprzedniej rozprawy. 

Proces ten wywołał w mieście zrozu
miałe zainteresowanie. 

Gdańsk. 13. 10. Podczas katastrofy pol 
skiego statku handlowego ..Wisła" który 
rzucony został 

przez wicher na mieliznę, 
zginął oficer okrętowy Marcinkowski 
oraz bosman Lagun. Resztę załogi urato-

sła w czasie uderzenia . 
dość poważne uszkodzenie. 
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p i e n i ę ż n y m . 
Podwyższenie granicy przymusowego przyjmowanie biletów 

skarbowych i bilonu 
wywołuje podejrzenie zamierzeń inflacyjnych. 

T y l k o jasny program gospodarczy m o ż e uspokoić op in ję publiczną. 
I Od początku bieżącego miesiąca przeżywamy 

atmosferę zdenerwowania, 
my wołana przeważnie niezręcznem! krokami Mi
nisterstwa Skarbu. Ostatnie zarządzenia wska-
gm.i na to, że w dalszym olągu 
1 nie docenia się u nas nastroju społeczeństwa, 
który może kształtować się pomyślnie dla poony-

FiA rządu Jedynie w atmosferze spokoju, zaufania 
równowagi. 

Pominąwszy zbyt raptowne I 
/ masowe zmiany personalne 
na decydujących stanowiskach, które wytworzy
ł y szkodliwy stan przejściowy w poszczególnych 
pepartamentach 1 wydziałach, nie można przejść 
obojętnie nad szeregiem faktów, świadczących o 
nezprogramowoścl naszych poczynali skarbowo-

linansowycb. 
•Wad faktami tani %isimy zastanowić się z całą 
jbezstronnośda. I bez jakichkolwiek uprzedzeń do 
Jbiorowników Ministerstwa Skarbu. 

Otóż ogłoszone przed kilku dniami rozporzą-
Jdzenlc :0 .romilacjl obiegu biletów skarbowych I 
Jbllonu wprowadza obowiązek przyjmowania przy 
(wszelkich, wypłatach 

bilonu i biletów skarbowych do 1000 złotych, 
)gdy*. tymczasem dotychczas obowiązek ten wy
rosił teoretycznie przy srebrze I biletach skarbo-
^rycb 

maksimum 100 złotych. 
Ill ic dziwnego, że szerokie rzesze uważają obowią 
jjeek przyjmowania biletów skarbowych I bilonu 
'io 1000 zł. przy każdej wypłacie za równozna
czny z uprzywilejowaniem pieniądza 

nlepokrytego złotem, ani walutami. 
•V tych warunkach wypłatę pensyj urzędniczych 
1 wszelkie drobniejsze zobowiązania będzie mógł 
Kąd 

regulować własną emisją, 
co do której nie powiedziano wyraźnie, czy w o-
kresie do 31 grudnia r. b. nie wzrośnie, gdyż od
nośne rozporządzenie mówi wyraźnie, że obieg 
biletów t. zw. państwowych I bilonu nic może być 
powiększony 

dopiero od 1 stycznia 1927 r. 
Stery finansowe uważają, że ogłoszenie powyższe 
go roznecządzcnila w obecnej niepewnej sytuacji 
było przedwczesne tem bardziej, że niewiadomo, 

w lakiem tempie wycolywać się będzie 
stare bilety skarbowe po wprowadzeniu na rynek 
t. zw. biletów państwowych. 

W sferach bankowych uważają, że wskutek 
wywiezienia w swoim czasie 

około S milionów dolarów efektywnych 
z trezoirów Banku Polskiego dó Ameryki I uloko
wania tej sumy na rachunku dewizowym w jed
nym z banków nowojorskich — Bank Polski od
czuwa 

brak dolarów efektywnych 
i nic maże odpowiednio reagować w kierunku za* 
spokojenla żądań banknotów dolarowych. Prze
waża więc zdanie, 

że ta ekspedycja była przedwczesna, 
aczkolwiek miała dosyć uzasadnione cele. 

Co do naszych starań o pożyczki zagraniczne, 
to tempo ich w ostatnich czasach 

znacznie osłabło, 
gdyż sfery zainteresowane słusznie zdają sobie 
sprawę z tego, że przed uspokojeniem I ustabili
zowaniem naszych stosunków polityczno-gospo
darczych wszelkie Jcrokl w kierunku zdobycia ka
pitałów zagranicznych 

naraziłyby ilę na flasco. 
Dotychczasowe doświadczenie może być naj-

Samobójstwo dzielnego policjanta. 
Troski ma ter ja Ino pchnęły go w ramiona śmierci. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13 października. W koszarach po-

Ilcylnych przy ulicy Ciepłej posterunkowy Jakób 
Zulln 

upll się do utraty przytomności, 
jDoczem wybiegł na ulicę Smolską i strzelił do sie-
KLE trzykrotnie z rewolweru w serce. 

Kule Jednak chybiły. 

£Vówczas pijany policjant po raz czwarty strzelił 
obie w brodę, 

raniąc się śmiertelnie. 
Przewieziony do szpitala nie odzyskawszy 

przytomności zmarł. 
Przyczyną tragicznego kroku było 

ciężkie położenie materialne. 
Jakób Żulin cieszył się dobrą oplnją u swych 

przłożonych. Przed kilku tygodniami na Placu Te
atralnym / 

ująt on bandytę Żabokllcklego 
po napadzie dokonanym na kantor wymlanj* 

Dalszy ciąg procesu o nadużycia w marynarce 
wojennej. 

Warszawa, 13. 10. W procesie o nadużycia, 
popełnione w marynarce, zeznawał dzisiaj w dal
szym ciągu komandor Bartoszewicz. Odpowiada 
on z wielką niechęcią, przyczem na szereg pytań 
odpowiada, 

że nie pamięta. 

Na dzisiejszej rozprawie stwierdzono, że szwa
gier Bartoszewicza, niejaki M. Frenkiel, Jest 
bardzo 

wybitnym dygnitarzem w Rosji sowieckie], 
Bartoszewicz usiłuje całą winę zwalić na gen. Bo 
browskiego. 

Kapitan Krzywobfocki ukarany 3 -dn iowym 
aresz tem 

za obrazę hrabiego Tolla. 
(Od Włas. korespondenta). 

Warszawa. 13. 10. W głośnymprocesie prze 
clwko kapitanowi Krzywoblockiemu oskarżone
mu przez hrabiego Eugenjusza Tolla b. adjutauta 

warszawskiego generała gubernatora za uczynio
ny mu zarzut uprawiania szpiegostwa na rzecz 
Rosji, sąd okręgowy kapitana Krzywobłockiego 
skazał za obrazę hr. Tolla na 3 dni aresztu. 

Prześladowanie wiary katolickiej 
przez r z ą d kowieńsk i . 

Zbiorowy protest biskupów litewskich. 
Kowno, 13 października. Biskupi litewscy wy z protestem przeciwko 

stosowali do prezydenta republiki memorjał z 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego °,;*N„° " . ° . t m 
W grupie „B" (Tango, Blues, Charleston) 

są jeszcze miejsca dla 2 pań. 
Informacje — Ewangielicka 17. ra. 4. 

prześladowaniu kościoła 
na Litwie. 

Papież wyznaczył nuncjusza w Kownie, jed
nakże rząd litewski rozporządzeń papieskich nie 
uznaje f prześladuje wiarę katolicką. 

Biskupi przestrzegają rząd przed nieobllczal-
neml następstwami tej Walki z kościołem, do któ 
rego należy cała niemal ludność Litwy. Memo
rjał podpisał arcybiskup kowieński i 5 biskupów. 

:o: . l 

lepszym dowodem, z Jaką nieufnością zagranica 
traktuje 

zbyt raptowne zmiany 
w naszem życiu polityczno-gospodarczem, —• 

bez względu na Ich przyczyny I charakter. 
To też uważamy za słuszne zdanie, przeważają
ce w sferach rządowych, żc starania o pożyczkę 
zagraniczną mogą być dopiero podjęte 
po ustabilizowaniu się naszych stosunków we

wnętrznych. 
R. S. 

Straszny wypadek 
dwóch chłopców. 

Wybuch zapalnika. 
(Od wlansego koresp.). 

Warszawa, 13 października. — Na podwórW 
domu nr. 77 przy ulicy Wspólnej dwaj chłopca 
biada Jerzyk i Józio Radomscy 

znaleźli zapalnik od granatu 
Podczas oglądania nastąpił wybuch. Starszl 

Józio ciężko ranny w brzuch zmarł w drodze dc 
szpitala, młodszy Jerzyk otrzymał lżejsze rany| 

:o : 

Miasto Stryj 
siedliskiem przyszłego unl 

wersytetu ukraińskiego. 
(Od włas. korespondenta). 

Lwów, 13. 10. Według pogłosek na siedlisko 
przyszłego uniwersytetu ukraińskiego w Polsc* 

wybrano miasto Stryj. 
Na ten cel skarb państwa przeznaczył korni 

piet złożony z 33-ch budynków I obszar 50 mor 
gowy. 

—O 

Frankfurcka firma usiłuje zdyskredytować wysiłek 
polskich inżynierów i robotników przy budowie 

kanalizacji, 
aby miastu narzucić swoje dostawy. 

Za kulisami memorjalu ffrmy Holzmann z Frankfur tu . 
Frankfurcka firma Hblcraann przesłała magi

stratowi łódzkiemu 
memoriał w sprawie budowy kanallzaclL 

Memorjał ten Jest 
stekiem rozmaitych nieuzasadnionych I nielo

gicznych zarzutów, 
które możnaby streścić krótko w następujących 
słowach: 

„Wszystko, co robicie Jest złe, drogie, niefa
chowo wykonane, dlatego, że robią 

to polscy Inżynierowie I polscy robotnicy 
z polskich materiałów. Jeżeli oddacie roboty na
szemu przedsiębiorstwu, materjały sprowadzicie 
z Niemiec, a pracować będą niemieccy inżyniero
wie i majstrowie roboty będą wykonane lepiej, 
taniej i szybciej". 

Dla poparcia tych danych przytoczono 
nlczem nieuzasadnione wyliczenia, 

Jakoby budowa kanalizacji miała trwać 40 lat 1 
kosztować 240 mlljonów złotych. 

Nawet człowiek zupełnie nleuprzedzony 
pozna odrazu gruby szew konkurencji 

która za wszelką cenę dąży do 
zdyskredytowania obecnych robót* 

aby sobie ułatwić 
zdobycie kokosowego w swolem mniemaniu Inte

resu. 
Każdy też zrozumie, że obliczenia, oparte na 

pomnożeniu kosztów pierwszych kilometrów bu
dowy przez Ilość wszystkich, Jakie mają być wy
budowane, nie da sumy kosztów ogólnych; pierw 
sze bowiem kilometry kanałów mają 

przekrój największy 1 są nijdroźszn, 
a im dalej roboty postępują, tem mniejsze są 

koszty każdego kilometra. 
Dla nas ważniejsze Jest orzeczenie warszaw

skich. Inżynierów kanalizacji I wodociągów, 
a zatem fachowców, 

którzy podczas niedawnej wycieczki w Łodzi 
podziwiali doskonale prowadzenie robót 

I ich nlckosztowną organizację, czemu też datt 
wyraz w 

lachowych pismach technicznych. 
Nie ulega wątpliwości, ie społeczeństwo na

szego miasta należycie oceni konkurencyjny I 
bezpodstawny atak nie mleć klei lir my, 

która kosztem szkalowania olbrzymiego wysltkn 
naszego samorządu pragnie zdobyć złotą kurę dla 
siebie. 

Takich kandydatów na nasze pieniądze zna. 
dzie się więcei. 

50 milionów na podwyżkę płac urzędniczych, ale... 
pod warunkiem znalezienia nowych źródeł dochodów 

państwowych. 
Z Warszawy donoszą: 
Równocześnie z preliminarzem budżetowym 

rada ministrów uchwaliła projekt ustawy skarbo
wej na okres 1927-28, która zatrzymuje nadal 

leszcze budżetowanie miesięczne. 
Najważniejszem dla szerokiego ogółu postano

wieniem tej uchwały jest artykuł, który przewi
duje możność podwyższenia uposażeń funkcjonar-
Juszów państwowych. 

O Ile znajdą się nowe źródła dochodów, 

nieobjęte preliminarzem, 
lub też o He uzyska się pewne oszczędności W 
preliminowanych wydatkach -jr- przeznaczonych 
będzie 50 mlljonów złotych na podwyżkę plac u-
rzędnlczych. ' " 

Z dodatkowych dochodów stworzony będzl* 
również kredyt specjalny na Inwestycja wojsko
we, zatrudnienie bezrobotnych, cele budowlane 
i t p . 

Minister skarbu Czechowicz — złożył wizytę 
p. S teczkowsk iemu. 

Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego cofnie swe 
podanie o dymisję. 

Z Warszawy donoszą: 
Spodziewane przesilenie na kierowniczych sta

nowiskach Banku Gospodarstwa Krajowego, któ
re tak zaniepokoiło najpoważniejsze sfery gospo
darcze — i 

zmierza ku pomyślnemu rozwiązaniu. 
Jak dziś możemy osądzić, da się uniknąć dymisji 
prezesa Steczkowskiego. Podobno zaważyła w tej 
sprawie * 
osobista Interwencja p. Prezydenta Rzeczypospo

litej. 
W ciągu dnia dzisiejszego spodziewane jest cof 

nlęcie dymisji p. Steczkowskiego. Na decyzję tę 
wpłynęła niewątpliwie wizyta p. ministra Czecho

wicza 
u dotychczasowego'prezesa Banku Oospodarstwa 
Krajowca Bezpośrednio potem p. minister skar

bu był przyjęty przez p. Prezydenta Rzeczyposp* 
litej. 

Podziękowanie harcerzy. 
Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa przy Dru

żynie Im. Narutowicza składa za naszem pośred
nictwem serdeczne podziękowanie pp.: ZenobJl 
Janczewskiej, kierowniczce Szkoły Plastyki, Zifjl 
Andrzejowskiej, solistce, Stanisławie Rybczyń
skiej, dyr. Wolczyńskiemu, Jako dyrygentowi I 
Prezesowi Zarządu Chóru Im. Moniuszki, K. Ta
tarkiewiczowi, reżyserowi Teatru Miejskiego, O. 
Trzywdar-Rakowskiemu, reżyserowi Teatru Po
pularnego, Janowi Mrozlńskfemu, artyście Teatr* 
Miejskiego, Romanowi Oertnerowi oraz pp. Czlof 
kom chóru im. Moniuszki, za wydatną i bezlnte*. 
resowną pomoc, okazaną łaskawie przez wzięcH 
udziału w koncercie, urządzonym w, dniu 10 b. * 
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w y p a d e k 
:hfopców. 
zapalnika. 
go koresp.). 
lernika. — Na podwórM 
Wspólnej dwaj chłopcy 

adomscy 
ilk od granatu. 
astąpll wybuch. Marsz) 
zuch zmarł w drodze <k 
c otrzymał lżejsze rany] 
>: 

Podstawowe właściwości rasy 
nigdy nie mogą w człowieku zupełnie zaginąć. 

Wielkomiejskie życie przyczynia sią do rozwoju chorobliwych 
pierwiastków natury ludzkiej. 

> Stryj 
zyszłego unl-
krainskiego. 
irespondenta). 
ig pogłosek na siedlisko 

ukraińskiego w Polsce 
lasto Stryj. 
istwa przeznaczył korni 
ynkiów 1 obszar 50 mor 

I . 
vać wysiłek 
y budowie 

nkfurtn. 
lu. 
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a-lów mają 
1 sa najdroższe, 

]«, tern mniejsza są 
kilometra. 

>t orzeczenie warszaw* 
rjl I wodociągów, 
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: zdobyć ztotą kurę dla \ 

nasze pieniądze znai 
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na inwestycje wojsko-
tnych, cele budowlane 

ył wizytę 

ofnie swe 

ezydenta Rzeczyposp* 

e harcerzy. 
Harcerstwa przy Dru-
da za naszem pośred' 
;kowan!e pp.: Zenobii 
Szkoły Plastyki, 7.3fJ1 

Stanisławie Rybczyń" 
, Jako dyrygentowi. I 
im. Moniuszki, K. Ta' 
Teatru Miejskiego, O. 
iżyserowl Teatru Pc-
demu, artyście Tentrt 
nerowl oraz pp. Człof 
za wydatną i bezlnte* 
iskawle przez wzięcH I 
onyin w. dniu 10 b. * • 

Znaczenie rasy w ostatnich czasach 
dopiero podlega należytej ocenie. Obser
wacja ludności europejskiej wykaztije 

zdumiewające odmiany. 
Południowcy odznaczają się oliwkowo-
brunatną cerą, czarnem owłosieniem I 
czarnemi ognistem! oczami. Mieszkańcy 
gór mają orle nosy i harmonijne rysy 
smagłej od wichrów skalnych twarzy; 

fryzyjscy rybacy nadbałtyccy — to wiel
koludy itd. 

Jak wytłumaczyć tę różnorodność od
mian? 

Antropologiczny instytut w Berlinie 
Pracuje obecnie usilnie nad wypełnieniem 
hik w wiedzy ludzkiej dotyczącej 

zagadnienia rasy, 
prowadząc badania nietylko nad sferami 
szlachcckicml jak czyniono dawniej lecz i 
r,ad szerokiemi warstwami mieszczań
stwa i ludu wiejskiego. 

Rezultaty badań są arcyclckawc. W 
centralnej Europie np. rozróżniamy obe
cnie cztery odmiany rasy: 1) półinooną — 
od skandynawskich krajów począwszy do 
dolnych bieigów Wisły. Odry 1 Elby czyli 
do TÓwniny środkowo-curapejskicj — ce
chuje 

wzrost wysoki, smukłość linii, 
ttond-włosy 1 błękitne oczy. 

2) Dalej idzie rasa alpejska — ludzie 
drobni, ciemni na twarzy, o szerokich bar
kach 1 zadumie w oczach. 

3) Trzecie miejsce zajmuje rasa śród
ziemnomorska — małe, ciemne 

nadzwyczajnie żywe mrowie ludzkie. 
4) Dynarska rasa wreszcie obejmuje 

między innymi Kroatów i Bośnfjczyków 
odznaczających sfę szeroką budową ciała, 
ciemną cerą i dużemi nosami. 

Między te podstawowe elementy raso
we, w których .płynie krew 

Już to germańska już to słowiańska 
dzieje wplotły pierwiastki żydowskie i 
mongolskie. 

Czy można przeto w tym amalgamacie 
basowych wątków przy nieuniknionych f 

niezliczonych krzyżowaniach w ciągu ły
si ącoleci 

doszukiwać się Jednolitości rasy? 
Mimo nasuwające się uwagi krytyczne 

pytanie to daje się rozstrzygnąć w sensie 

nia w 50 proc. powrócił. 
Podobne zjawisko wykazuje f krzyżo

wanie ras ludzkich. Jakkolwiek nie-
zawsze i niełatwo można ustalić indywi
dualne cehy rasowe, o zaniku ich zttpeł-

Swiąteczny nem rod. 

wanie otoczenia — nie rujnują lub nie 
zmieniają gruntownie rasowych cech a tem 
samem czy nie pozbawiają mendelowskie 
go prawa dziedziczności racji bytu — nie 
da się narazie rozstrzygnąć. 

Wielkie miasto z jego przejawami ży-
ciowemi stwarza 
typy tak biegunowo różne od typu wieś* 

niaczego, 
że zanikają niemal zupełnie zewnętrzne 
wspólne cechy, a występna plejada kalek, 
rachityków, duchowo i fizycznie mafowar 
tościowych jednostek, które masowo ro
dzi niezdrowa wielkomiejska atmosfera. 

Badania nad rasą ludzką są jeszcze 
zbyt ubogie w fakty i w materjał porów-
nawczo-eksperymentalny, aby zdecydo
wać, czy 

szkodliwy wpływ wielkomiejskich 
warunków jest silniejszy i trwalszy od pra 
wa dziedziczności mnicha Mendela. 

Bezsprzecznie jednak pragnąc zacho
wać dla przyszłych pokoleń dodatnie ce
chy ras środkowo-europejskich winniśmy 
zakrząrnąć się przedewszystkiem około 
stworzenia 
zdrowotniejszych warunków fizycznych 
i duchowych w wielkomiejskich środowi
skach. 

Myśliwy I: — Powiadam wam kolego, że każdy historyk to wierutny 
k łamca. . . 

Myśliwy I I : — Dlaczego?.. . 
Myśliwy I: — Po dzisiejszych łowach nigdy nie uwierzą, że nasi 

przodkowie żyli wyłącznie z polowania. 

dodatnim dzięki gruntownym badaniom 
mnicha zakonu Augustynów — Grzegorza 
Mendela w Bernie. 

Duchowny ten odkrył w świecie roślin 
istniejące 

stale prawidła dziedziczne, 
które trafiają się i u ras ludzkich. Przy 
kaźdem krzyżowaniu róż naprzykład po
wstają formy, które dają się do rodzaju* 
ludzkiego zastosować. 

Przy połączeniu róż białych i ponso-
wych otrzymujemy 50 proc. róż koloru 
różowego 1 po 25 proc. — białego i czer
wonego, czyli, że prastan mimo krzyżowa 

nem według teorji Mendela nie może być 
mowy. 

Zupełnie postaci rzeczy nie zmienia 
fakt, że rodziców o blond włosach oczeku 
jących potomka o identycznem owłosie
niu spotyka nieraz niespodzianka w po
staci 
czorno-kcdzlcrzawcj główki noworodka. 

Nietylko fizycznie, lecz i-duchowo dzie 
dziczność podlega temu samemu prawi
dłu, to jest stosunkowi 1:2:1. Co każe nam 
przyjąć fakt, że rasowe właściwości t 

nigdy doszczętnie zaginąć nie mogą. 
Czy warunki zewnętrzne — oddziały-

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! Dziś! 

I I 
(Miłość z życia aktork i ) . 
Dramat z tycia kochające| kobiety. 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

Miejsk i Kinematograf Oświatowy 
Od poniedziałku dn. 11-go do dn. 19 października 

Dla dorosłych 
l l A 9 ^ ) N K O Dramat współczesny w 10-ciu 
B " w , 1 , » " aktach według głośnej po
wieści JULJUSZA GERMANA W roli tytułowej 

JADWIG \ SMOSARSKA. 
Dla młodzieży: 

Przemytnicy Dramat w 6 aktach, 
osnuty na tle wałki 

strzelców alpejskich z przemytnikami. 
NAD PROGRAM: Seanse bezpłatne dla młodzie-
ży szkół powszechnych I N D JE, Kraina baśni 1 
cudów, w 8 cz. ilustrujący piękno i ta|emnlce da

lekiego Wschodu (Indie i Tybet) 

EMMA ROZENFELD. 

Oszukana żona. 
Lootte: Mówię ci, Romku, mam już 

dość tego! 
Roman: Czego, kochanie? 
L.: Cały Paryż bawi się naszym kosz

tem. Jesteśmy w towarzystwie niemożli
wi. Robimy z siebie karykatury. 

R.: Nie rozumiem cię. 
L.: A więc... wszyscy kpią sobie z na

szego małżeństwa. 
R.: Z naszego małżeństwa? Któż mo-
rhi choć cokolwiek zarzucić? Czyż 

n ie jestem idealnym egzemplarzem wzo
rowego męża? (Bije się z dumą w piersi). 

L.: Ja nie chcę jednak, byś był wzo
rowym mężem, słyszysz? 

R.: Cooo? 
L.: Kiedy jesteśmy w towarzystwie, 

harzucasz mi się poprostu, zalecasz się do 
Jjmie otwarcie, obsypujesz mnie wprost 
dowodami uwagi, krótko i węzłowato — 
kompromitujesz mnie. 

R.: Bardzo dobrze, kompromituję w*a 
S n 3 żonę (śmieje się rozbawiony). Zabaw 
n a jesteś, kołeczku. 

L.: Otóż, chłopczyku, (poważnie): Po
słuchaj, chcę być twoim malutkim, zabaw 
nym kołeczkiem w domu, w naszych czte 
rech ścianach. Nazewnątrz jednak nic po
winniśmy tak wyraźnie demonstrować 
naszego czułego stosunku. 

R.: Rzeczywiście? 
L.: Naturalnie, pomyśl tylko, nie jes

tem Paryżanką, tylko małą gąską wiej
ską, ach, a tak bardzo bym pragnęła być 
prawdziwie światową kobietą. 

R.: Pozostań tylko taka, jak jesteś, la-
lutko, tak właśnie podobasz mi się najbar
dziej. 

L.: Tak, ale ja mam przecież swoje 
ambicje, chciałabym być taką, jak inne, 
a każda światowa" kobieta w Paryżu jest 
nieszczęśliwa w małżeństwie. 

R.: (śmieje się). 
L.: Śmiej się tylko, nasze małżeństwo 

jest niemodne, nie może pozostać takiem. 
Wczoraj na wieczorze u pani Duval, kie
dy przepijałeś do mnie, oddalony o dłu
gość stołu, słyszałam wyraźnie, jak są
siadka moja szepnęła do swego towarzy
sza: „Poczciwi ludziska, obnoszą swoje 
szczęście małżeńskie, jak właściciele bu
dy jarmarcznej. Zaczerwieniłam się i 

. zmieszałam. 
R.: Tak i obdarzyłaś mnie tak pięk

nem spojrzeniem. 
L.: Ale ty nie zastosowałeś się wcale 

do tego i zamiast zająć się swoją damą, 
kokietowałeś mnie dalej.'" 

R.: Ależ też wyglądaś doprawdy za
chwycająco. 

L.: Ależ, chłopcze, tego nie powinie-
' neś był wcale zauważyć, wszak jesteśmy 
już pięć lat po ślubie, a jest to, jak na pa

ryskie zwyczaje, niezmiernie dużo. 
R.: Powinienem więc przestać intere

sować się tobą, czy myślisz tak dopraw
dy? 

L.: Ależ, Romku, zechciej zrozumieć, 
powinieneś zaniedbywać mię ąieco w to
warzystwie, zalecać się do innych pań. 
Naprzykład — do pani Duval. 

R.: Ach, dp tej. 
1 L.: W samej rzeczy ma ona już czter
dzieści dwa lata. 

R.: Tyle nie ma napewno. 
L.: Oto widać, mężusiu, jak mało uwa 

gi poświęcasz innymi kobietom. Pani Du-
vail jest conajmniej w tym wieku. 

R.: (Obojętnie). Byc może, że się 
mylę. 

L.: Ale jest ona kokietką, ma tempera 
ment i wyzywa nawet najmłodszych męż 
czyzn. Zbliż się do niej. 

R.: Czy mów:isz ser jo? 
L.: Oczywiście, nie będę też wcale za

zdrosna. . . 
R.: W każdym razie jest to igranie z 

ogniem. A jeśli poparzę sobie palce? 
L.: O, o to jestem spokojna. Dla cie

bie nie istnieje niebezpieczeństwo poża
ru. 

R.: Jesteś tego pewna? 
L.: Jak najpewniejsza. Będzie to nie

winna komedja, rozpoczynacie flirt, pro
sisz ją o rendez-vous. 

R.: Przypuszczasz, że przyjdzie? 
L.: Bez wątpienia Adrjanna Duval nie 

liczy się już bardzo z opinją. A zresztą 
— kto potrafiłby sie oprzeć tobie? (posy
ła mu pocałunek ręką). 

R.: Mały pochJebco.* 
L.: A więc, chłopczyku, kiedy ona 

przyśle Ci bilecik miłosny, znajdę go, o-
czywiście zupełnie przypadkowo i w zu-
pełnem zaufaniu pokażę mojej najserde
czniejszej przyjaciółce. 
R.: No, a co potem? 

L.: (Prostując się) potem opadnie i 
nas przekleństwo śmieszności. Będę mo
gła dumnie podnieść głowę, nfczem nie 
będę się różnić od innych. 

R.: Tak, ale jednak nic wiem... 
L.: (pieszczotliwie) Zrób to, mężulktt. 

proszę Cię tak ładnie: 
R.: (z wahaniem) Nic miałabyś rzeczj 

wiście nic przeciwko temu? 
L.: Przysięgam! \ 
R.: A więc w każdym razie zadam so

bie ten trud. A co dostanę w zamian za 
ów bilecik? 

L.: Najsłodszy pocałunek. 
R.: (nagle zdecydowany) A więc da 

waj go! (otwiera portfel i podaje Lolocie 
pachnący bilecik). 

L.: (zdumiona) Cóż to jest takiego? 
R.: O, tylko dowód, że spełniam z gó

ry twoje najbardziej ukryte pragnienia. 
L.: (czyta z wzrastającem oburze

niem) „Drogi Romku! Oczekuję Pana dziś 
o zwykłej porze. W tęsknocie Pańska 
Adrianna Duval". 

R.: Czyś zadowolona? 
L.: (z wybuchem gniewu) Ty. potwo 

rze, ty monstrum, precz mi z oczu! — 
Masz — masz — (drze bilecik na drobne 
kawałki i rzuca mu je w twarz) — O, Ja 
biedna, nieszczęśliwa, oszukana kobieta! 
(Rzuca się z łkaniem na fotel). 

R.: Otóż maefe. Wam, kobietom nie 
można doprawdy nigdy doradzić. 
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Zdrada w rodzinie bocianów 
Sr. 799 

Oryginał 
Badania uczonych wykazują znaczną 

stosunkowo 
zbrodniczość u zwierząt. 

Znakomity spostrzegacz .powieściopl-
Sarz angielski Kipling, zajął sie kiedyś pe
wnym słoniem, który zapewne wskutek 
dziedzicznego obciążenia 

oszalał. 
Wyprawiał on tak niezwykłe awantu

ry, że ze względu na inne zwierzęta, trze
ba go było wyłączyć ze stada. 

Ale od tego czasu słoń robił szkody 
nieporównanie większe: wyrywał setki 
drzew, zabijał zwierzęta, a nawet ludzi, 
trzeba go było 

zastrzelić. 
Przyrodnik niemiecki Vogt podpatrzył 

rodzinną tragcdję u bocianów. Ody „mąż" 
się oddalił na czas długi, 

żonka połączyła sle z Innym. 
Pierwszy grzech pociągnął za sobą in

ne, bo skoro tylko pierwszy „mąż" wró
cił, żona z kochankiem zamordowały go. 
Wogóle zaś ptaki są we wzajemnem 
współżyciu trudniejsze od wężów np,. 

ni pijacy. 
które doskonale się znoszą i nawet wza
jemnie wspierają. 

Najgorsze jednak są mrówki; niektóre 
ich gatunki organizują prawdziwe bandy 
i żyją tylko z tego. 

co Innym mrówkom zagrabią. 
Pszczoły mają dziwną właściwość: u-

pajają się sokiem kwiatów i zachowują 
się wtedy jak pijani ludzie. 

Ze wszystkich jednak badanych stwo
rzeń największe zamiłowanie do alkoho
lu 

wykazała gęś. 
Raz dla próby zamiast wody dano Jej 

piwa; od tego czasu gęś tak się znarowi-
ła, że gdy jej w zwykłej porze nie dano 
porcji piwa, wyprawiała awantury i na
wet 

rzucała się na ludzi. 
Pewnej małpie, należącej do zwierzyn 

ca w Nowym Jorku, dano raz wódki; od 
tego czasu małpa 

upijała się bardzo chętnie, 
ale to zamiłowanie do wódki przypłaciła 
życiem, bo kiedyś po pijanemu wpadła do 
cebra z wodą i utonęła. 

Opony automobilowe ze zboża i kartofli. 
Próby amerykańskiego fabrykanta opon. 

Ogromny rozwój automobilizmu już 
dawno wysunął -

sprawę opon gumowych, 
których zapotrzebowanie jest bardzo 
wielkie 1 koszty wskutek tego ogromne. 
Dotąd opony te wyrabiano ze specjalnego 
drzewa gumowego, którego plantacje nie 
są znowu tak znaczne, zresztą trzeba by
ło przecież pomyśleć 1 o tern, co się stać 
może na wypadek, gdyby dostęp do tych 
plantacyj był niemożliwy. Było to zagad
nienie tern poważniejsze, że przecie obec
nie nawet w warunkach normalnych ży
cie bez samochodów jest już 

nie do pomyślenia; 
c^żby dopiero było na wypadek wojny. 
Również są nie do pomyślenia samochody 
bez kauczukowych opon. To też świat au-

tomobilistów z ogromną radością powita 
wiadomość, udzieloną niedawno przez je
dnego z największych fabrykantów opon 
w Ameryce. 

Oświadczył on mianowicie, że jest mo 
źliwość 
wyrabiania kauczuku ze zboża i kartofli. 

Wprawdzie trzeba jeszcze długich lat 
pracy na to, aby tę fabrykację doprowa
dzić do poziomu wymagań techniki, ale 
przecież tą drogą można będzie z czasem 
wyrabiać kauczuk tani, co pozwoli całko
wicie 

znieść rynek angielski. 
Dotąd, jak wiadomo, Anglja miała nie

mal monopolową dostawę kauczuku, 
gdyż opanowała wszystkie tereny, gdzie 
rośnie drzewo gumowe. 

[I H|llD. 
Włosy ciemne są o wiele trwalsze, niż jasne. 

'Jeden uczony niemiecki pracował 
przez wiele lat nad zbadaniem różnych 
.właściwości włosów \ rezultaty swych 
doświadczeń 

ogłosił w obszernem dziele. 
Dowiadujemy się z niego, że jasne wło 

•sy rosną daleko szybciej,'niż czarne. Ody 
by włosy te nie wypadały 1 nie łamały 
się, długość warkocza blondynki mogła

by dosięgnąć nieprawdopodobnego roz
miaru 

sto trzydziestu sześciu kilometrów. 
Czarne włosy są obdarzone daleko 

mniejszą siłą wzrostu w najlepszym bo
wiem razie mogłyby mieć siedemdziesiąt 
kilometrów dług. Zato jednak są to wło
sy o wiele trwalsze i nie wypadają tak ła
two, jak jasne, które wykazują ponadto 
tendencję do łamania się i rozdwajania. 

Europa zatruta kokainą. 
Straszliwe skutki zgubnego nałogu. 

Jedną z najgroźniejszych plag, jaka roz-
wielmożniła się po wojnie światowej jest 

nałogowy kokainizm. 
Grasuje on w całej Europie, szerząc 

spustoszenie wśród ludności, nękanej trud 
nemi warunkami życia. 

Plaga ta narodziła się w Berlinie I roz
biegła po całym świecie. 

Zaledwie 10 lat używają ludzie kokai
ny jako środka, 

znieczulającego Ich nadczułc nerwy, 
a Już przepełnione są szpitale I sanatorja 
ofiarami tego zabójczego nałogu. 

Statystyka lekarska wykazuje, iż w 
szpitalach francuskich leczyło się w ubie
głym roku 

645 kokałnłstów. 
Niemcy aniały ich z górą tysiąc, około 200 
nieszczęśliwców posiada mała Austrja. 

W innych zaś krajach, pomimo braku 

odpowiedniej statystyki było ich Też ntó 
mało, skoro raz po raz dochodziły wie* j 
o demaskowaniu 

ukrytych handlarzy kokaina. 
Ofiarami niebezpiecznego nałogu pa 

dają przedewszystklem mężczyźni. 
Na stu kokainistów wypada zaledwli 

15 kobiet, które zażywają zgubny narko| 
tyk. 

Kobiety te rekrutują się 
przeważnie z mętów społecznych, 

podczas gdy mężczyźni, używający k"o 
kamy zaliczają się do sfer inteligentnych 

Władze wszystkich państw w Europa 
prowadzą zaciekłą walkę z staje wzmagi 
jącą się plagą. Wedle apinji lekarzy niej 
wiele jest jednak nadziei na zupełne wyj 
tępienie kokainlzmu. 

Zło spoczywa głębiej niżby sfę wydaj 
wafo. 

Krateczki sądowe. 

Nędza nie opuszcza ludzi. 
Smutny obrazek z dziejów bezrobocia. 

Morderca według wzorów Dostoiewskiego 
Niezwykły typ patalogiczny przed sądem wiedeńskim. 

Przed trzema miesiącami dokonano w 
;Wiedniu okrutnego morderstwa na 

osobie kontrolera 
monopolu tytoniowego. 

Dwu bandytów wdarło się do składu 
tytoniu i zamordowało urzędnfka H. Lud
wiga, pastwiąc się na nim w sposób be
stialski. 

Sprawców zbrodni ujęto. 
Jeden z nich 26-let'ni Oskar Oetzbrug-

Rer jest typem 
bystrego inteligenta, 

wyraża sfę po literacku, przesyła prokura 
: torowi memoriały znakomicie opracowa-. 
ne, cytuje na swą obronę poetów i filozo
fów i robi • ' . 

t r Wystawę Gospodar-
I sko-Higjeniczną 
i w Łodzi A l . Kościuszki 73, 
H 75,77 „Targ Rzemieślniczy" 
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wrażenie człowieka niepospolitego. 
Oskar Oefzbruigger był kiedyś urzędni 

kiem bankowym, ale pod wpływem lite
ratury doszedł do przekonania, iż „nie na
leży się plugawić pracą", opuścił wlec u-
rząd i rozpoczął życie 

„niebieskiego ptaka". 
— Jaki jest pański najultibieńszy autor? 

— pyta zbrodniarza prokurator. 
— DostojewskiJ; czytuję jego dzieła z 

zapartym oddechem i jestem jego ucz
niem, — odpowiada morderca. — Dosto
jewskiJ nauczył mnie pogardy dla .pospo
litości i spychania dnia za dniem, byle bli
żej grobu, Raskolnikow jest moim idea
łem. 

Oefzbrugger nie okazuje skruchy ani 
przeraża się karą... 

— Tak być musiało — odpowiada spo
kojnie, — a co ze mną zrobicie, jest mi obo 
jętne. 

W roku 1921 z cichej, spokojnej wioski 
przybył do Łodzi młody Jan S. 

Po kilku dniach znalazł posadę. Było 
to wszak w owych czasach, gdy na nie
zdrowym gruncie zapowiadającej się już 
inflacji przemysł pęczniał chłonąc niezli
czone siły robocze. 

Powodziło się p. Janowi nieźle. Pra
cował, miał pełne kieszenie marek. Ale 
żarła go jednocześnie -tęsknota za wsią 
rodzinną, za tymi, których porzucił. 

SPOTKANIE. 
Pewnej niedzieli wystroiwszy się ele

gancko, wybrał się do kina. Był zachwy
cony: szedł jakiś „fajny" obraz detekty-
wistyczno-sportowy z Eddie Polo w roli 
głównej. 

W pewnej chwili poczuł na sobie czyjś 
wzrok. Spojrzał mimowoli i stłumiony o-
krzyk radości wyrwał mu się z piersi. 

Osobą, która tak bardzo mu się przy
glądała była pewna przystojna panna z 
jego wsi rodzinnej, towarzyszka Jego za
baw dziecięcych. 

Natychmiast przysiadł się do niej. — 
I zaczęła się gawęda długa, serdeczna. — 
Już na obraz nie zwracano uwagi. 

Po seansie udali sję do mieszkanka p. 
S. I snać dobrze im było tak z sobą razem 
w tera mieście dużem i obcem, bo zamie
szkali wspólnie. 

Ze zdwojoną energją wziął się pan Jan 
do pracy w fabryce, a panna Stefa krzą
tała się przy gospodarstwie. A w długie 
wieczory, spędzane razem, snuli nić 
wspomnień świetlanych dni dzieciństwa. 

Po pewnym czasie poczuta panna Ste
fa, że zostanie matką. 

SLUB. 
— Dziecko musi mieć moje nazwisko' 

— pomyślał pan Jan. Postanowił przeto 
połączyć się z ukochaną węzłem małżeń
skim. 

Ślub odbył się cicho, nie dla ludzi, ale 
dla Boga. I popłynęło spokojnym trybem 
życie ludzi zacnych i pracowitych. 

REDUKCJA. 
Upłynęły tak trzy lata niezamąconego 

nlczcm szczęścia. Lecz oto nastał tragicz 
ny rok 1924. Wraz z całą falangą towarzy 
szy został pan S. zredukowany. Chodził 
jak struty, nic mówiąc nic żonie, by jej 
nie martwić. Postanowił pozbawić się ży
cia. Wyczuło jednak serce kobiece, co siej 
święci. Pocieszała nieszczęśliwego męża 
jak mogła i zdobyła się wreszcie na czyn 
heroiczny. 

Wraz z dzieckiem wróciła do wsi ro
dzinnej w tem słusznem mniemaniu, że 
samemu będzie łatwiej mężowi wyżyć. 
Przyrzekł jej święcie, że gdy tylko otrzy
ma pracę przyjedzie po nią. 

GŁÓD. 
Dopiero teraz zaczęła się nędza i po

niewierka. Bez dachu nad głową, obdarty 
I głodny, włóczył się pan Jan po mieście.] 
Godzinami wystawał przed witrynami 
kupców, pożerając zgłodniałym wzro-l 
kiem przeróżne specjały. 

Aż kiedyś nie zdzierżył. 
Wszedł do sklepu i skradł kawałek] 

kiełbasy krajanej. 
Przyłapano go. Powędrował do are> 

sztu. 
A w dniu onegdajszyra stanął przed są 

dem pokoju. Skazany został na miesiąc a-
resztu ze względu na dotychczasową nie
karalność, jednakże wykonanie wyroku 
zawieszono na trzy lata. 
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Na złych drogach nowego życia. 

Solidna kolacja 
w mleczarni 

źle się skończyła dla podej
rzanego konsumenta. 

Szlama Cweniach. zamieszkały przy 
ulicy Składowej 18, ślusarz z zawodu, nic 
gardził również zarobkiem pobocznym. 
Zajęcie poboczne Szlamy polegało na czy 
nleniu drobnych 

oszustw lub kradzieży. 
Nic obawiał się konsekwencji takich „za-
TObków" ufając całkowicie wrodzonemu 
sprytowi i znajomości rzeczy. W dniu 
wczorajszym Szlama wszedł do mleczarni 
przy ulicy Zgierskiej U , gdzie zjadł solid
ną kolację. W pewnej chwili właścicielka 
rrtleczarnl pozostawiwszy niezamknlętą 
szufladkę z pieniędzmi wyszła do .przyle
głego ze sklepem pokoju. W imUeczarni po 
został tylko Szlama no f... pieniądze w 
otwartej szufladzie. Odezwała się w nim 
żyłka złodziejska. Zbliżył się do bufetu i 
skradł z szufladki 

40 złotych. 
Dokonawszy tego chciał zbiec lecz oto 

zjawiła się w tym momencie właścicielka 
i nie omieszkała złodzieja zatrzymać. Po 
przeprowadzonem dochodzeniu Szlamę 
przesłano do dyspozycji sędziego śledcze
go. 

Po otrzymaniu spadku po ojcu, zamoż
nym za życia wieśniaku w piotrkowskiem 
pan Wacław Felisiak wraz z 

żoną 1 dwojgiem dzieci 
osiedlił się w Łodzi, w kupionym na Bału
tach przy ulicy Wroneckfego parterowym 
domku z ogródkiem. Jako ślusarz zna
lazł sobie szybko robotę w poważniej-
szem przedsiębiorstwie. Żona jego, Kle
mentyna, zajęła się prowadzeniem domu 
i wychodowaniem 14-letniego syna Mie
czysława i o dwa lata od niego młodszej 
córki Natalji. Mijał czas... Zarobione pie
niądze p. Felisiak składał w zielonej szka
tułce specjalnie na ten cel przeznaczonej. 
Życie płynęło im spokojnie i monotonnie. 
Pewnego jednak dnia w mieszkaniu Fell-
siaków rozległ się płacz i lament bowiem 
ojca rodzfny przywieziono z fabryki 

Ociekającego krwią. 
Pan Wacław uległ wypadkowi. Potężna 
maszyna, którą remontował przygniotła 
go ipowocując złamanie kiilku żeber. Po 
dwutygodniowej chorobie nieszczęśliwy 
ślusarz zmarł. Osierocona wdowa 1 dzie
ci, pogodziły się z losem i wiodły życie 
nadal spokojne i skromne. Bojąc się ru
szyć oszczędności pani Klementyna utrzy 
mywała dom zc swojej pracy w fabryce. 
Syn Mieczysław dobiegał już lat dwudzie
stu i kończył praktykę ślusarską, zaś cór
ka Natalja zajmowała się w domu krawie-
czyzną. I byłoby wszystko dobrze nadal 
szło, gdyby nie choroba pani Klementyny. 
Legła na długo do łóżka wycieńczona 
nadmiarem pracy. Wreszcie pewnej no
cy zamknęła na wieki swe strudzone o-
czy. Pozostawiony własnej opiece syn, 
począł zbaczać na złe drogi życia. Mie
czysław 

zaniedbywał pracę 
i wdał się z kolegami podejrzanej kon-
duity. Nowe, dotąd nic zaznane rozkosze, 
życia pociągały go i bawiły. Powoli stał 
się nałogowym pijakiem, gdyż koledzy lu

bili popijać w jego towarzystwie. W do
mu a nawet przy pracy zjawiał się w sta
nie półprzytomnym z upicia, to też razu 
pewnego w :ymówiono mu miejsce. Inne
go zajęcia nfe poszukiwał. Na co mu by
ło ono potrzebne, kiedy siostra szyciem 
zarabiała! sporo a oszczędności po rodzi
cach były zaledwie napoczęte. Felisla-
kówna patrzyła z żalem na staczające
go sfę 

w przepaść brata. 
Słabsza fizycznie bała się strofować Mief 
ka, który pijatykami i urządzaniem bójek 

wsławił się w całej ogołicy, lecz gdy 
przepłukał wszystkie oszczędności, za
czął wymuszać od niej pieniądze 1 na jej 
rachunek zaciągać długi, pracowita dziew 
czyna nie wytrzymała 1 uderzyła go w 
twarz. 

Od tej pory awantury pomiędzy ro
dzeństwem były na porządku dziennym. 
Lecz wkońcu przebrała się miarka. W 
dniu wczorajszym Mietek skradł siostrze 
70 złotych i chciał wymknąć się do mia
sta. Natalja stanęła mu jednak na prze
szkodzie; wówczas wyrodny braciszek, 
zadał jej pchnięcie sprężynowym 

nożem w ramię. 
Felisiakównę odwieziono do szpitala, na
tomiast 20-letniego Mieczysława osadzo
no w więzieniu. 

Pieczone gołąbki nie lecą same do gąbki. 
Zgodne małżeństwo. 

Juljan i Paulina małżonkowie Kwast 
— to dobrana para. On był niezaradny i 
nie lubił przemęczać się pracą. Ona zaś 
kubek w kubek była z usposobienia po
dobna do niego. Kwastowie po kilkulet-
niem pożyciu nie mieli nic prócz odzienia 
na grzbiecie; nie posiadali nawet własne
go mieszkania. 

Bfedowali więc stale ani myśląc o po
prawie bytu. Mimo to, żyli w przykład
nej zgodzie 1 przyzwyczajeni do niedo
statku nie czynili sobie wymówek. 

Wspólną nienawiść odczuwali w sto

sunku do brata pana Juljana Erwina Kwa 
sta, zamieszkałego przy ulicy Aleksan
drowskiej 66, który uczciwą pracą 1 ©-
szczędnością zdołał sobie wyrobić 

względny dobrobyt. 
To ich kłuło w oczy. W dniu wczoraj
szym dobrane stadło przyszło do mieszka 
nia pana E. i na samym wstępie zaczęło 
go bić. Kres występom małżeństwa poło
żyła policja spisując odpowiedni protokół. 
Juljana i Paulinę Kwast pociągnięto do od 
powfedzialności. 

o 1 

Rozmyślania pijaka przy świetle lampy 
Rozwiązana zagadka. 

Pan Hieronim Leszke, zamieszkały 
przy ulicy Górnej 29 na Rokiciu, sttonił 
od ludzi przenosząc 

towarzystwo wódeczki 
nad inne. 

W czasie długich wieczorów jesień-
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Niesamowity figiel gościa. 
Szpilką do włosów żgnął właściciela mieszkania. 

Pan Jan Rawski, zamieszkały na Ba
łutach przy ulicy Lwowskiej 5. nie miał 
równego sobie pod względem 

temperamentu 1 humoru. 
Z tego powodu był mile widziany w do
mach swych znajomych. Szczególniej 
„dowcip" p. Rawskiego odczuł na własnej 
skórze Władysław Piernat, zamieszkuja
cy obok niego, 

P. Piernat z okazji powrotu do zdrowia 
i>o długiej chorobie urządził mała zabawę. 
Między gośćmi znalazł sie również do
wcipny pan. Jan, który sypał żartami jak 
z rogu obfitości. 

W pewnej chwili Rawski siedząc obdk 

damy poprosił o 
szpilkę do włosów. 

Kiedy żądany przedmiot znalazł sie w je* 
go ręku. pan Jan podszedł nieznacznie do 
inicjatora zabawy, i stanąwszy za jego 
krzesłem z całej siły wepchnął mu szpil
kę poprzez wyścielane krzesło 

w. ciało. 
Szpilka złamała się. przyczem polowa Jej 
pozostała w ciele pana Piernata. Operacji 
wyjęcia szpilki dokonał 

lekarz Pogotowia. 
Po tym incydencie zabawę przerwano, zaś 
pan Piernat zaskarżył Rawskiego do 
sądu. 

nych Leszke zazwyczaj czytywał gazę* 
ty pociągając od czasu do czasu alembik 
z pękatej butelki. W dniu wczorajszym do 
wiedział się z gazet, że ktoś tam znowu 
poderżnął sobie brzytwą gardło w celu 
samobójczym. Odłożywszy gazetę na bok 
pijany już cokolwiek nasz bohater począł 
się zastanawiać czy cięcie brzytwą po 
gardle 

bardzo boli. 
Ażeby zagadkę tę rozwiązać p. Hłero* 

nim chwycił leżące na stoliku narzędzie 
fryzjerskie i stanąwszy przed lustrem 
szybkiem pociągnięciem poderżnął sobie 
gardło. 

Na jęki pijaka nadbiegli sąsiedzi, któ
rzy natychmiast wezwali lekarza. — Po 
opatrunku pozostawiono go na miejscu w 
stanie zadawalnlającym. 

Prawdopodobnie po tym wypadku p. 
Hieronim przekonał się, że przecinanie 
gardła brzytwą nie należy do rzeczy przy 
jemnych. 

Nie jedz owoców nleobranych 
Tyfus w mieście! 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
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— A teraz posłuchaj, co powiem. CT 
ludzie myślą, żeśmy przybyli w drodze 
nadnaturalnej; nikt z nfch dawniej nie wi 
dział aeroplanu, czemu się nie można dzi
wić na tern odludziu. Dlatego też twój po 
mysł był doskonały. Teraz patrz, co ja 
będę robił i zastosuj swe postępowanie do 
mnie. Zrozumiałeś? 

i — Słucham pana majora. — Mazon 
uspokoił się. widząc, żć jego pan zapano
wał zupełnie nad swojem zdenerwowa
niem. 

— Dobrze. Nachyl sie teraz za burtę 
i powiedz zgromadzonym, że „pan nieba -' 
chce za;ść na ziemię. 

— Doskonale panie majorze. — Mazon 
odchrząknął, wychyli ł się z aeroplanu i we 
wzniosłych słowach zawiadomił starego 
kapłana o zamiarze Fanszowa. 

Starzec upadł na twarz, a podniósłszy 
*ię następnie, powiedział kilka słów do sto 
facego obok młodzieńca. Po chwili przy
skoczyło jeszcze dwóch bronzowych ol
brzymów i miedzy czterema zawiązała się 

żywa rozmowa, Fanszow i Mazon uczuli 
nagle, że. najgrubsze drzewo, na którem 
wspierał się samolot, zaczęło sie rytmicz
nie chwiać, jakby je ktoś gwałtownie szar 
pał. 

— Wdrapują się na drzewo. Wyjmuj 
swój rewolwer i miej go w pogotowiu, ale 
nie pokazuj go. chyba żebyś musiał strze
lać, — rzekł Fanszow podnieconym szep
tem. — Prawdopodobnie wycieli niż da-
wnieó w celu zbierania owoców otwory 
w pniiu i dlatego wdrapywanie się nie 
przedstawiało dla nich żadnej trudności. 
Uważaj! — dodał, gdy nagle wyłoniła się 
przed nimi czarna głowa, po chwili druga 
i trzecia. 

— Wa! Wa ! — Trzy czarne twarze 
wystawiły swe lśniące oblicza nad burtą 
samolotu, a w szeroko otwartych ustach 
ukazały się szeregi białych zębów. 

Najmłodszy z nich wypowiadał jakieś 
bezładne słowa, wskazując ręka na zie
mię. 

— Czy rozumiesz go Mazonie? Chce, 
abyśmy zeszli na ziemię. — rzekł Fan
szow spokojnie. 

— Co? Po tych gładkich drzewach? 
— Twarz Mazona zbladła, jak płótno. 

— Nie są wcale gładkie, iak sobie wy
obrażasz. W pniu sa poyyyrebywane otwo 

ry. które mogą służyć jako oparcie. Mu
simy jednak zdłać obuwie, inaczei może
my się naprawdę ześlizgnąć i skręcić kark 
na dole. 

Podczas ich rozmowy jeden z tubyl
ców yydrapał się do samolotu. Mimo. że 
Fanszow był wysokiego wzrostu, wyglą
dał przy olbrzymim drabie, ńak karzeł. 

— Wa! — muskularny przybysz rzu
cił się przed Fanszowem na twarz, raniąc 
ją sobie dotkliwie na odłamkach dźwigni 
i drutów. 

Obaj biali 'trzymali swe nabite rewol
wery w pogotowiu za soba. ale natych
miast poznali, że nie będą im one potrze
bne. 

— On chce pana wziąć na plecy i 
znieść na ziemię, — rzekł Mazon. gdy ol
brzym podniósł sie i zbliżył sie do Fan
szowa. 

Po chwili Fanszow wisiał na plecach 
niezwykle silnego tubylca między niebem 
a ziemia. Była to nieprzyjemna podróż, 
albowiem zachodziła możliwość, że nawet 
herkulesowe siły dzikusa moga zawieść, 
a wówczas czekała śmierć albo kalectwo. 
Fanszow trzymał sie kurczowo szyi tu
bylca, który zrecznemi. małniemi ruchami 
swych owłosionych ramion i nóg prawie 
bez szelestu dosięgnął ziemi. Gdy pod

niósł wzrok w górę, ujrzał jak drugi ol
brzym wdrapał się do aeroplanu, aby za
brać Mazona. Uśmiechnął się mimowoK 
do siebie samego na myśl. jak jego służą
cy przyjmie perspektywę podróży na ple 
cach półdzikiego wyspiarza. Sam też ra
dował się, że wreszcie uczuł pod soba 
twardą ziemie. 

Ody stanął pod drzewem w swoim skó 
rżanym kubraku i hełmie lotniczym, tłum 
pochylił się, jak zboże pochyla swe kłosy 
pod tchnienim silnego wichru. Kapłan zbh 
żył się, pochylając przed Fanszowem ąwa 
siwą głowę. 

— Pokłon tobie, o Boże niebosklonm 
— rzekł poważnie. 

— Dziękuję. — Fanszow z trudem po 
wstrzymał sle od śmiechu. Czy był figu
ra w melodramacie? pomyślał mimowoli. 
Przed nim kłębiły się bronzowe olecy męż 
czyzn, a tu i owdzie widoczna bvła wzo
rzysta zasłona kobiety. Sine morze, żółty 
piasek wybrzeża i zieleń palm sfanowih 
tło całej. Idylicznej zdawało sie grupy. 
Gdy iednak wzrok .lego padł na czerwone 
plamy krwi na białej sukni kapłana, uprzy 
tomini! sobie znowu grozę położenia. Nie, 
to nie był melodramat; gdyby nie szczęśl 
wy pomysł Mazona, możeby za chwile do 
tych plam dołączyła się jego willasna kirew/ 

iną. 
] U . 
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Ludzkie nerwy to nie postronki. 

Grzeczność i l i i i i z i j t także sekwestratorów. 
Uzasadnione skargi publiczności. 

W śród licznych lnTeresantów, dzwo
niących do drzwi mieszkań łódzkich, jest 
najmniej chętnie widzianym przybyszem 
sekwestrator. Im częściej się go widzi, 
tern mniej darzy się go symupatją... 

Nie trzeba chyba jednak nadmieniać, 
ze antypatia wypływa w tym wypadku 
raczej z... kieszeni, niż z uczuć, że dotyczy 
ona więc wyłącznie urzędowego stanowi 
ska sekwesrratora, nie zaś jego osoby— 

CO JEST ZROZUMIAŁE — A CZEGO 
ZROZUMIEĆ NIE MOŻNA. 

Nie można się zbytnio dziwić ludziom. 
Takie odruchy są poniekąd zrozumiałe. 
Zdziwienia wyrazić należy raczej pod a-
dresem niektórych naszych sekwestrato
rów. którzy nie biorą pod uwagę, że prze
ważnie zjawienie się ich wywołuje wśród 
mieszkańców danego mieszkania zrozu
miałe zupełnie zdenerwowanie, że więc 
sekwestrator winien — JeżeH jest kul tura I 
nym człowiekiem — drogą grzecznego, 
kulturalnego zachowania się nie jątrzyć 
ludzi, których warunki materialne skazują 
na „miłe" konsekwencje... przymusowego 
ściągania podarków... 

Jeżeli grzeczność w stosunku do publi 
czności jest wymagana od urzędników 
wszelkich katcgoryj, to chyba u nikogo nie 

* jest ona bardziej na miejscu, jak właśnie u 
sekwestratora... Wierzymy chętnie, że se-
kwestratorzy wiedzą o tern sami, jednak 
od czasu do czasu dochodzą nas skargi, 
świadczące o tern, że 
nie każdy z tych panów rozróżnia ściśle, 
przy wykonywaniu swych urzędowych 
czynności, pomiędzy osobą swoją a tern 
co mu nakazuje suchy obowiązek... 

SEKWESTRATOR NIE JEST WIERZY
CIELEM. 

Niejeden obywatel łódzki doznał już! 
tej „przyjemności", że sekwestrator — 
miast spełnić rzeczowo 1 grzecznie to, co 
do niego należy — zachował się tak, jak
by przyszedł do mieszkania swojego dłuż 
nfka — jakby należna za podatek suma na 
leżała się sekwestratorów! osobiście... 

JeżeH wierzyciel, nie mogący wydo
stać od dłużnika swej należności, podnosi 
głos i przekracza granice dobrego tonu, to 
jest to jeszcze psychologicznie zrozumia
łe, dlaczego jednak ma tak postępować se
kwestrator. który jest tylko ślepym wy
konawcą prawa I winien jedynie obiek
tywnie spełniać swój obowiązek?-. 

„NIKT NIE MA PRAWA ZWRACAĆ 
NAM UWAGI ! " 

Z licznych incydentów na tern tle go
dzi się wyróżnić jeden jako specjalnie cha 
rakterystyczny: Do mieszkania pani He
leny A. zawitał w tych dniach przedstawi 
ciel urzędu podatkowego, by nałożyć se-
kwestr na ruchomości. Ponieważ pani A. 
niema obecnie w Łodzi, zaś mieszkaniem 
opiekuje się chwilowo sąsiadka jej, pani 
W., sekwestrator wszedł do mieszkania 
tej ostatniej, by napisać t. zw. upomnienie. 
Nie zdejmując nakrycia głowy, ani nie wy 
rzekłszy słówka pozdrowienia, rzecze 
„prosto z mostu": 

— Podkładka do pisania, prędko!... 
Spotkawszy sie ze ździwionem spojrzę 

niem Dani domu. ponowił ..rozkaz", pod
nosząc głos: 

— Prędko, bo mi sie śpieszy! 
— Czv nie uważa pan za stosowne w 

mieszkaniu zdiać przynajmniej C7*"Ve? 
odezwała sie ironicznie pani A. W odpo
wiedzi usłyszała klasyczna w swoim ro
dzaju replikę: 

— Co? No — wie pani — dotychczas 
nie spotkałem sie jeszcze z podobna uwa

ga!-. Nikt nie ma orawa zwracać nam 
uwagi! i t. d. 

Dzięki rozważnemu milczeniu pani A. 
nie doszło do dalszego wylewu „grzeczno 
ścW ze strony sekwestratora. Słusznie je
dnak godzi się zauważyć, że — icślł se-
kwesfraitor zachował sie w tak arogancki 
sposób w mieszkaniu osoby, która tylko 
pośrednio. Jako opiekunka odnośnego mie

szkania, była zainteresowana w funkcji 
urzędnika, to jak zachowałby sie ów pan, 
znajdując sic w mieszkaniu beznośred lic 
go „płatnika?" 

Przykładów takich dałoby sie bardzo 
dużo przytoczyć. A przecież liczenie się 
z nerwami ludzi jest w tak ciężkich. i-\k 
obecne, czasach, podwójnie na miejscu... 

(faun) 

T a k ż e malarz. 

Bramy łódzkie-to 
niebezpieczne pułapki. 

Niestrożny woźnica. 
W dniu wczorajszym 434etni Józd 

Jakubowski, zamieszkały we wsi Góra, 
gminy Skotniki, powiatu tureckiego, prz j 
jechał do Łodzi z 

z wozem siana. 
Podczas wjeżdżania do bramy domu ptz} 
ulicy Żeromskiego 88, wóz się przechylił, 
a idący obok niego Jakubowski został 

przygnieciony do ściany. 
Wóz unieśli przechodnie, uwalniając tym 
sposobem wieśniaka z pod cfężaru. Za
wezwany lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy przewiózł Jakubowskiego, który 
który odniósł 

złamanie 2-ch żeber 
do szpitala miejskiego w stanic ciężkim. 

* * * 
Wypadek przygniecenia wozem wy-, 

darzył się również wczoraj w bramie do-J 
mu przy ulicy Brzezińskiej 40. Mieszka-, 
nfec tego domu 29-letni Marian Zakrzew
ski, stolarz z zawodu, przygnieciony wjeż 
dżającym wozom odniósł 

ogólne potłuczenia ciała. 
Lekarz pogotowiu ratunkowego pozosta
wił Zakrzewskiego na miejscu w stanie 
zadawalniającym. 

:o: 
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Gospodyni: — Jakiś malarz do pana . . . 
Mistrz pendzla: — Skąd Marjanna wie, że to malarz? Czy przed

stawił się? 
Gospodyni: — Nie, tylko się chwalił przedemną, że jak dzisiaj nie 

dostanie pieniędzy, to pana tak zamaluje, że nikt pana nie pozna. 

sn jeszcze 
Na marginesie „Tygodnia Lotniczego". 

Chociaż idea zdobycia powietrza na u-
sługi ludzkości długo wydawała się ty l 
ko niedosięgalną utopją — jednakże ma
rzenie o 

skrzydlatym człowieku 
występowało od najdawniejszych cza
sów w umyśle ludzkim. 

Tęsknota nadawała mu postać bohate
ra, czyniła go wcieleniem szlachetnego, 
wzniosłego polotu, a zarazem rycerskoś
ci i poświęcenia. Piękny symbol tych cnót 
— to 

mistyczny Ikar starożytnej Grecji. 
Malarstwo chrześcijańskie przedsta

wiało św. Jerzego, zwyciężającego szata
na w postaci smoka — jako skrzydlatego 
rycerza. Nie inne też znaczenie symboli
czne miały skrzydła, jakie nosiła 

polska husarja. 

Dziś rycerz latający przestał być nic-
dosiężnem marzeniem. Każde państwo po 
siada armję powietrzną, która na swych 
skrzydłach dźwiga potężne zadanie czu-

"wania i obrony. 
Tej dzielnej awangardzie Rzeczypo

spolitej, naszemu skrzydlatemu rycer
stwu czasów dzisiejszych poświęcony 
jest obecny 

tydzień. 
Wiemy, że nie brak mu brawury i 

chwackości, ale powinniśmy pamiętać, 
że skrzydła jego — nie te idealne, ale zbu 
dowane z drzewa i stali, słabe są jeszcze 
i mierzyć się nie mogą w locie z siłą po
wietrzną, jaką posiadają 

nasi sąsiedzi. 

Polskie lotnictwo wymaga rozbudo
wy i usilnej pracy, wymaga zapału i po
parcia ze strony całego społeczeństwa.— 
Przystępując do Ligi Obrony Powierznej 
Państwa, budujemy naszą flotę lotniczą, 
•przysparzamy sił naszemu skrzydlatemu 
rycerstwu, sposobimy Rzeczypospolitej 
pewną obronę i utrwalamy jej przyszłość. 

Zemsta wydalonego parobka. 
W majątku ziemskim Bugaj na przed

mieściu Piotrkowa pracował parobek 29-
letni Jan Łęgwa. Wydalony za niesumien-
ność w pracy, Łęgwa postanowił się 

zemścić na właścicielu majątku. 
Wczoraj około godziny 1 w południe 

stanęły w płomieniach, znajdujące się w 1 

pobliżu zabudowań folwarcznych stogi 
zboża. Na miejsce pożaru zjechała straż 
ogniowa.i dzięki umiejętnej akcji ratow
niczej ogień umiejscowiono. Spaliły się 
tylko dwa stogi zboża, wartości około 2 
tysięcy złotych. 

Łęgwę natychmiast aresztowano i przo 
słano do dyspozycji władz sądowo-śled-
czych. 

* • • 
Wczorajszej nocy wybuchł pożar w t 

wsi Glina, gminy Krzyżanów, powiatu 
piotrkowskiego. Ogień wynikł w zabudo
waniach Stanisława Rabiszewskiego 1 
przeniósł się na sąsiednią zagrodę Piotra 
Brzerowskiego. Obie 

zagrody spaliły się doszczętnie, 
uratować zdołano tylko inwentarz żywy S 
część zboża. Straty wyrządzone przez 
ogień sięgają wysokości 30.000 złotych. 
Powodu pożaru dotychczas nie ustalono 
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t SPORT. % 

Święto sportu robotniczego w Łodz i 
uroczyście będzie obchodzone w dniu 24 b. m. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". dnia 18 października 1926 roku. 

Na terenie naszego miasta istnieje robo 
Tnicza organizacja sportowa Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotnicznego. która swój 
oficjalny występ naznaczyła na dzień 24 

Pięciobój policyjny w Warszawie . 
Policja łódzka wysyła swych najlepszych lekko-atletów. 

!(C-S). W sobotę, dnia 16 października 
po gruntownem przygotowaniu się zawód 
ników lekkiej atletyki w Policji Państwo
wej w poszczególnych okręgach, odbędą 
się w Warszawie organizowane przez Ko 
mendę Główną zawody lekko-atletyczne 
w pięcioboju o mistrzostwo Polski w Po
licji. 

Dzięki ruchliwości zarządu Świetlicy 
N. F. P. P. i przy usilnem. poparciu Ko
mendy Okręgowej dziś Łódź posiada do
brze zorganizowane sekcje sportowe, tak 

że w dniu 16 b. m. udział zawodników -
policjantów jest zapewniony. 

Jak się dowiadujemy z Łodzi wyjeż
dżają najlepsi lekko-atleci, a mianowicie: 
Szaflik, Hamerski, Smukowski, Langer, 
Sylweszczak, Mikołajewski, Jaros i Kę
dzierski. 

Pozatem sekcja kolarska Pol. Państwo 
wej w Łodzi, rozegrała mistrzostwo klu
bowe na szosie Lutomlerskiej. Mistrzem 
został Zalewski przybywając pierwszy 
do mety w biegu na 20 kim. 

Międzymiastowe zawody bokserskie 
Poznań —Górny Śląsk 

wykazały równe siły. 
Międzymiastowe zawody bokserskie 

Poznań — Górny śląsk rozegrane w sobo 
fe l niedzielę wykazały irówme siły prze
ciwnikowi Wynik poszczególnych spot
kań był następujący: 1) Moczko (G.-Śl.)— 
FornaJczyk (P) waga musza. Poznaniak 
ulega lepszemu tecłnuiczroie Moczko nu 
punkty. 2) Oórny (G.-Śl.) — Obecny (P) 
Górny pomimo waflki ze znacznie cięż
szym przeciwnikiem wygrywa wysoko 
na pwnkiiy okazując się pięściarzem nieprze 
cielnej klasy. 3) Arski (P.) — Wieczorek 
(G.-Śl.) waga półśrednia. Arski wygrywa 
przez knock-oult iłuż w pierwszem starciu 
kładąc trzykrotnie przeciwnika na deski. 

4) Matuszewski (P) — Wochnik (G.-Śl.) 
waga piórkowa. Walka nierozstrzygnięta 
Wochnik górował znacznie. Walka była 
bardzo ostra. 5) Kulesza (G.-Ś1.) — Maj-
chrzyckł (P) waga lekka. Kulesza uzyskał 
niespodziewanie nierozegrana i miał bar
dzo ładny atak. • Technicznie leoszy był 
Maiichrzyckii. 6) Deniseh (G.-śl.) — Frf-
mańiski *P) Okm wieczoru. Oban zawodni 
cv .walczą w nadzwyczaj ostrem tempie. 
W trzeciem starciu pod koniec otrzymał 
Ertmaństó ostry cios w szczękę i to po
woduje też nierozegrana dla niego. Zalnte 
resowanie zawodami było nieszczególne. 

Wspaniały debjut Kahana na meczu 
w Sztokholmie . 

Nadeszły #uż sprawozdania z pobytu 
piłkarzy polskich w stadionie ^sztokholm
skim. Ze sprawozdań tych ,wynika, że 
dwaj łódzcy piłkarze Karaś i ak w obronie 

i debiutujący w reprezentatywnej druży
nie Aleksander Kahan spisali się doskona
le. Kahan po przerwie był jednym z.naj
lepszych w drużynie polskiej. (E) 

Trójmecz lekkoatletyczny! 
Włochy « Polska Szwajcarja. 

a W x ? r a / e w a n - c a w i znakujemy wia Włochy — Polska — Szwak^rła n u t , 
domość. że w dniu 4 listopada odbędzie we że w prasie polskiefdoSKuT } ^ 

trójmecz lekkoatietyczr.y sdę dopiero z prasy zagranicznej. ( S 

ior 
Koloniści polscy w Brazylji potrzebują kilkunastu tysięcy 

robotników. 
„Gazeta Polska" w Brazylji. wydawa

na w Kurytybie. orgam Polonii! parańskicj 
zamieszcza artykuł, z którego sie dowia
dujemy, iż liczni w Paranie w liczbie oko
ło 100.000 rozrzuceni: polscy koloniści 

Radjo-kącik. 
P r o g r a m w a r s z a w s k i e j s t a c j i 

n a d a w c z e j . 

(Środa). Godz. 15 Komunikat gospodar 
Czy; 17 Program dla dzieci; 17,330 Jazz-
band; 19 Odczyt p. t. „Wielka myśl praw 
na: myśliciele prawa cywilnego i karne
go" wygłosi p. B. J. Kachel (cykl: zagad
nienia prawne); 19,30 Komunikat rolni
czy; 19,45 Nad program „Rozmaitości"; 
•9,55 Odczyt p. t. „Epoka kamienna i 
bronzowa" wygłosi p. Lech Niemojewski 
'z działu: Historja sztuki); 20,30 Koncert 
wieczorny. Wykonawcy: orkiestra Pol
skiego Radja pod dyr. prof. Jana Dwora
kowskiego oraz Wł. Wochniak (skrzyp
ce). Rossini: Uwertura do opery „Włosz
ka w Algierze" wykona orkiestra; Tartini 
Kreisler: Warjacje na temat Coreliego o-
degra P. Wochniak; a) Beethoven: Ada-
Kio z symfonji IV-ej; b) Brahms: Tańce 
Węgierskie wykona orkiestra: Bizet: Fan 
Jazja z op. „Poławiacze pereł" wykona or 
£'estra; Sarasate: Melodje cygańskie wy 
*ona p. Wochniak; a) Mussorgski: Taniec 
Perski; b) Sousa: Marsz „Dyplomata", 
Wykona orkiestra. 

cierpła na wielki brak siłv robocze!. 
Następstwo tego eest takie, że gospodar-
sitwa te nie mogą się rozwijać, a Brazylja 
musi importować z roku na rok 
coraz większe Ilości płodów rolniczych. 
Produkty te możnaby wyprodukować w 
ogromnej ilości na miejscu i to 
z wielkim zyskiem naszych kolonistów 

gdyby ci mogli sprowadzić odpowiedni i 
ilość robotnika. Na miejscu jednakowoż 

robotnika zunełnie brak. 
Porozrzucanii po wielkich obszarach kolo 
niisoi nie zdołali jeszcze wytworzyć tak 
zwartej grupy, ażeby mogli sobie pozwo
lić na szerszą akcję sprowadzania siły ro
boczej. Tymczasem w Polsce mamy je
szcze ogromnie masy bezrobotnych rolni
ków, którzy rx)prosfu po swoich wsiach 
mra z głodu. Należałoby wiec jak najprę
dzej 

zorganizować akcję. 
maiiaca na celu umożliwienie emigracji fa-
kiej ilości sił roboczych do Parany jakich 
tamtejsi koloniści potrzebują. 

Musiałoby więc zostać stworzone biu
ro w Paranie, gdzieby koloniści 

zgłaszali swoje zapotrzebowanie 
1 wysyłali je z warunkami pracy do Towa 
rzystwa emigracyjnego w Warszawie. 
Również potrzebna tu byłaby też 

Jakaś akcja finansowa, 
ponieważ nie wszyscy robotnicy mogą :ia 
własny koszt wyjeżdżać \ kraju. 

Bądź co bądź sprawa jest dosyć po
ważna i godzi sie ażeby sfery decydujące 
bliżej się nią zajęły. , 

Życie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
b. m. W programie przewidziane są impre 
zy: lekkoatletyczne, gimnastyczne drużyn 
męskich i kobiecych jak również zawody 
w piłkę nożną. (E) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Zurych 58, Berlin 46.26 

—46.74, wypłaty na Warszawę 46.28— 
46.52, na Poznań 46.20—46.50, Gdańsk — 
57.03—57.17, wypłaty na Warszawę 56.98 
—57.12, Wiedeń czeki 78.35—78.85, ban
knoty 77.80—78.80. Londyn za 1 funtszter 
lingów 42.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
Londyn. Nowy Jork 4.85 3/16, Holan-

dja 12.12 3/4, Francja 169.93, Belgja 174.37 
Włochy 119.75, Niemcy 20.38, Szwajcarja 
25.10 3/4, Danja 18.26, Szwecja 18.15, Nor 
wegja 21.30, Helsingfors 192.68, Praga 
163.75, Wiedeń 34.40, Warszawa 42.50. 

Paryż. — Londyn 169.15, Nowy Jork 
34.86, Szwajcarja 671.50. 

Zurych. Paryż 14.87 i pół, Londyn 
25.11 1/4, Nowy Jork 5.17 5/8, Berlin 
123.28, Warszawa 58, Budapeszt 0.72.50, 
Bukareszt 2.75. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Liverpool, 12 października. Havas. 

Bawełna. Notowania początkowe: Paź
dziernik 7.04, styczeń 7.20. marzec 7.331. 
maj 7.38. Notowania końcowe: Listopad 
7.07, grudzień 7.12, luty 7.19, kwiecień 
7.29, czerwiec 7.37, lipiec 7.41, sierpień 
7.42, wrzesień 7.44. 

Uwaga: Z powodu święta giełdy ame
rykańskie w dniu dzisiejszym nieczynne. 

-:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ PODAŻ MI 
NIMALNA. 

Warszawa. 13. 10. Tranzakoie na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja za ład. Pszenica poznańska pg. pró
by 46.75. Ceny orientacyjne, ustalone 
przez Komisję Notowań, fr. st. załad.: ży
to 34.00. owies 29.00, jęczmień brow. 34.00, 
na kaszę 30.00. Obroty małe. podaż 
zmniejszona. 

Dzień wczorajszy na warszawskiej giełdzie 
pieniężnej. 

Od kilku dni widzieliśmy stała zwyżkę 
liTy włoskiej, zarówno na naszej iako też 
i na zagranicznych giełdach, dziś jednak 
wykazuje ona zniżkę, zwyżkowa zaś ten
dencje choć w nieznacznym stopniu mia
ły Holandra. Paryż oraz Szwajcaria. Za
potrzebowanie pokryte całkowicie przez 
Bank Polski wynosiło 

znów 400.000 dolarów 

z czego okrągło 3/5 przypada na Walutę 
amerykańska wogóle. 

Dolar w obrotach prywatnych kształ
tował się 9.13. a Bank Polski płacił nadal 
utrzymane kursy, a więc 8.97. za gotówlf* 
i 8.98 za przekazy. 

Złotem obroty średnie 
po 4.92 do 4.93. 

co odpowiada w przeliczeniu na dolary 
kursowi- 53.80 — 53.85. 

Po zakończeniu strajku angielskiego 
Górny Śląsk stanie w obliczu nowego kryzysu. 

Tylko szybka rozbudowa Gdyni może temu zapobiec. 
Przez własne porty Gdańsk i Gdynię 

zdołaliśmy 
wysłać zaledwie czwartą część wysyłek, 
skierowanych na drogę morską. Do por
tów niemieckich wysyłaliśmy nasz wę
giel kolejami niemleckiemi, 

płacąc 10 mk. niem. od tonny, 
stąd w przeciągu ostatnich czterech do 
pięciu miesięcy wypłaciliśmy kolejom nie 
mieckim około 120 miljonów złotych, któ
re straciły koleje polskie na rzecz kolei 
niemieckich. 

Z powodu strajku angielskiego wzmo
gła się znacznie produkcja kopalń pol
skich, które były w stanie przyjąć około 

16.000 robotników do pracy 
w ostatnich miesiącach. Zakończenie straj 
ku musi doprowadzić z konieczności do 
zmniejszenia produkcji, a więc i do reduk 
cji w przemyśle górniczym. Chwilowa 
więc poprawa położenia robotnika na G. 
Śląsku 

ustąpi nowemu kryzysowi 
ze wszystkiemi jego ujemneml skutkami 
polityczneml 1 narodoweml. 

Kryzysu tego możnaby z łatwością u-
niknąć, gdyby można było przy wywozie 
węgla 
nie posługiwać się w trzech czwartych 

drogiemi kolejami niemleckiemi, 
a porty gdański i gdyński były w stanie 
przepuścić cały nasz węgiel, przewożony 
naszemi kolejami. 

To też w obliczu ukończenia strajku 
w Anglji trzeba sobie uświadomić, że tyl
ko 
najszybsza rozbudowa portu w Gdyni, 
tudzież budowa taniej wysokoprzelotnej 
linii kolejowej, łączącej zagłębia z porta
mi, może zapewnić Polsce uniezależnienie 
się od Niemiec, a polskiemu przemysłowi 
węglowemu dać możność 
podjęcia walki konkurencyjne) na ryn

kach światowych. 

Ołtarz prasy amerykańskiej 
w protestanckiej katedrze Nowego-Jorku. 

Reklama w kościele. 
Dzienniki amerykańskie postanowiły 
wznieść własnym kosztem ołtarz 

w protestanckim kościele św. Jana w No
wym Jorku. 

Na ten cel przeznaczono pół miljona 
dolarów, budowa rozpocznie się w najbllż 
szych dniach. 

Ołtarz dziennikarzy amerykańskich bę 
dzie niewątpliwie najoryginalniejsza bu
dowa kościelną na świecie. 

Wysokość jego wynosić będzie 40 stóp 
a szerokość 60. 

Każda płyta kamienna opatrzona bę
dzie 
nazwa iednego z amerykańskich dzienni

ków, 

OBSAD W 
Nowy wynalazek 

Pewna firma angielska wypuściła w 
ostatnich dniach na rynek tego rodzaju 
termos, w którym można będzie 

przechowywać obiad z kilku dań 
w ten sposób, że zachowa on w ciągu 
24 godzin swe ciepło. Specjalnością tego 
wynalazku jest przedział na lody czy zim 
ny kompot, który jest tak urządzony, że
by lody czy kompot nie podlegały wpły
wom temperatury bądź potraw z innych, 

biorących udział w tej fundacji. 
Prócz napfsu skopiowanego ściśle z 

nagłówka dziennika, wypisane będą 
warunki prenumeraty 

oraz adres redakcji i administracji. 
Między jednym a drugim pacierzem bę 

dzie mógł pobożny Amerykanin namyśleć 
się nad wyborem dziennika i jego ceną. 

Natomiast stopnie prowadzące do oł
tarza ułożone będą w formie ksiąg i folia
łów papieru. 

Amerykańscy dziennikarze nawet w 
obliczu Stwórcy nie mogą się wyzbyć 

myśli o prenumeratorach. 
Taki to już naród! 

TERMOSIE . 
angielskiej firmy. 

przegródek, bądź też otaczającego powie 
trza. Taki termos powitany będzie napc-
wno 
ze szczególnem uznaniem przez turystów 
samochodowych, którzy dzięki nowemu 
wynalazkowi będą teraz mogli w podróży 
jadać równie smacznie, jak u siebie w do
mu; w każdym razie będą mieli obecnie 
pewność, że potrawy im nie ostygną. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? C h a r a k t e r f f i « e ° ; a

h V ^ ; : ^ ^ 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

„Iwonka" 
Początek przedstawień o eodz. 8, 7 I 9 wlecz. 

^Apollo" „Zmierzch Czerwonych Bogów" 
Początek przedstawień o eodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Zazdrość" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Indyjski Grobowiec". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — „Harold Lloyd". 
Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" — «Gdy sława szczęście 
zabija" 

Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pot. 
„Luna" — .. Kiki". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
..Grand-Klno". — „4 jeźdców Apokalipsy^ 
„Nowości". „Gałganiarz paryski". 
„Odeon" — Zmierzch Czerwonych Bogów 

Pocz. przedstawień o g. 5. 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduta" — „Czarny Pierrot". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
..Resursa" — „Dziewczę z Kabaretu", 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnli Pracowników Państwowych 

„Kobieta na sprzedaż". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski -„Róża". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa, po raz ostatni na wicczoT<wcm 

przedstawieniu „Róża". Ceny popularne. 
W czwartek, t. ]. jutro, na przedstawieniu po-

pularnem dla inteligencji pracującej i sfer praco
wniczych wznowiona będzie w Teatrze Miejskim 
niegrana blisko od roku znakomita komedia twór
cy „Róży" Stefaina Żcromskic-jto „Uciekła mi prze 
plóreczka". W rolach głównych pp.: Ozylewska, 
Harccfo, Krasnowiecki (Przcłgcki), Kliszewski, 
Grolioki, Woskowski. Reżyseria Wl. Ryszkow-
sklego. Ceny popularne (od 50 groszy). Sztuka 
więcej powtórzona nile focdtfie^ 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziś, w środę po południu (początek o godz. 
4-ej) w stylowe) wystawie dla młodzieży szkół 
średnich przedstawienie sztuki Felińskiego „Bar
bara Radziwiłłówna". Rozbudowa sceny I reży
seria Gwidona Trzywdar-Rakowsklcgo, który też 
przed spektaklem wygłosi odczyt o Felińskim. 

Wieczorem, jutro, w czwartek I pojutrze w 
piątek, ostatnie trzy spektakle wieczorowe „We
sela podczas rewolucji". 

Łódź cierpi na chroniczny brak wody i, aby czystą od domieszek mineralnych 
wodę po raz drugi można zużytkować, wszystkie większe fabryki mają urządzenia 

dla sztucznego ochładzania i oczyszczania wody odpływającej z fabryki. 

Żądajcie wsządzie wyrobów polskich! 

n,m ii. m ni.™..» M i O D E O N - A P O L L O j pji Po rai pitrwsg w łoiii 

Monumentalne 
arcydzieło fi lmowe Monumentalne p t nzmjerzch Czerwonych Bogów" 

(Wyklęty Naród) 
Wstrząsająca tragedia wymierających ras Ameryki Północnej 1 watki i blatem! w 10 wielkich aktach. 

w roli głównej: RICHARD DIX, WALLACE BEERY, LOIS WILSON 
N A D PROGRAM FARSY U W A G A : Wyświetlają kino Teatry Odeon i Apollo jednocześnie. 

Mi i dni u . f t n . [ C O R S O J MI i doi o a j r p . 

„Indyjski Grobowiec" 
2 serje 16 aktów całość razem demonstrowana. — 

w r o l i * ł 6 w n e J Mia May, Konradt Veidt 
Lya de Putti, GOtzke 

L U ® N A 
Dziś wspaniała premjera! 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
p. M. C H W A T A . 

Arcydzieło First National Pictures w New-Yorku. 
99 Superfilm z zakulisowego życia 

kabaretu, pełen kipiącej werwy i 
tryskającego tętna życia. Niewi-

" I I V 1 1 B dziany przepych wystawy. 

j t ó i NORMA TALMADGE i RONALD COLMAN 

M l l j r U & I C l U I I I l 

KIKI 
Wszyscy spieszyć włnnt do powszechnie znanaj 
— i te szczęścia słynnej placówki loteryjnej — 

Af\ B. WEINBERG, Łódź J Q 
T"£ PIOTRK OWSKA • ^ 

T c l . 7-87. K o n t o P. K. O. 61,010. 
Co drugi los wygrywa. Cena

 3 /

i losu 10 zł, 
Jutro ciągnienie, Wstąp 1 kup los szczęścia, 

ZEGARY 
zegarki , biżuterję wszelkiego 
rodzaju poleca NA R A T Y po 

cenach gotówk. 
Jan Chmiel , Piotrkowska 100, 

tel. 25-35. 

Szwalnia 

Dr. med. 

Różaner 
powrócił 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe. 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
od i 5—8. 

Dr. med. DR. MED. DR. MED. Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wą. 

Przyjmuje od 6 do 
9 po południu. 

D r . 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p l c i o w e . 
Leczcoie światłem 
(Lampa kwarrowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38. 

30 I niżej cen zwykłych poleca: wszelkie ubiory mę
skie damskie i dziecinne jak również i na zamó-

0 wienia. Pracownia na miejscu 

Z. ZALCMAN, G*°wna 2 4 -
» - - UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
OLLAjest udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Łódź, Piotrkowska 104-7 

Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po* 

ścielową, oraz 

kołdry i abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, hafłj 
znaczenie i plisowanie 
Pierze i puch 

i poicie! na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

i)r. med. 

Cegie ln iami 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

A k u s z e r j a i cho
roby k o b i e c e ' 

Przyjmuje od 5 
do 7 godz. w. 
Wscłiotlnla Ho 38, 

tel. 28-39. 

Dr . 
J a n 

DR. 

Szkolna 12. 

Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od6 — 9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

1 DR. MŁD. 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5—7 
w niedz. od 10—12. 
u l . A n d r z e j a 3. 

b. lekarz Sip. św. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczna 

i moczoplciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 d i 12 z rana 

P. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czop łc iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5 —8 wiecz. 

Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u a z n, n o s a , 
g a r d ł a i p lac . 

Kouitaolynowska l 
przyjmuje od 12—? 

i od 5 - 7 
Kurs dla jąkałów. 

Ha r a t y wszelka 
manufaktura, koł

dry i firanki tanio 
„ K r e d y t",Nawrot 
15. 1 p. 1647 

Drzyjmuję hafty rę» 
czne. maszyno 

we. Rysuję wzo
ry. — Nauka haftu 
maszynowego, rę
cznego. Taszycka, 
Piotrkowska 90, pra 
wa oficyna. 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu Ill-cie wejście. 

Saginął dowód oso
bisty wydany w 

Łodzi na Ignacego 
Franca. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji » — — — ™" ~ 3.30 
Zagranicą • — — — ~ • 6.00 

1 J N z t . Elbo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 » . . . _ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . - . . 4 . 
Komunikaty . ; • . 25 „ „ m m m . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . . . » „ . 1 0 . 
Drcłne VJ ffr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
' Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: JLódzkie Echo WieczoiW*. Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
— , _ — ~ 'd. Zawadzka Nr. L 
Wvd. Jan StypułkowskL 

Z» redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatowskL 


